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„GŁOS NARODU" 


WYCHODZI DWA RAZY DZIENNIE, (ega 6 halerzy WYCHODM DWA BAZY DZIENNIE. 


Wychodzi dwa razy dzien- 

nis, o gods. 13-tej w po» 

ładnie i o godzinie 6-tej 
wieczorem. 


PRBNUMERATA wyno- 
si w Krakowie: miesię- 
gznie 2 kor., kwartalnie 
kor. 6, za jednorazowe 
zanoszenie do doma do- 
placa się 41) hal., za dwu- 
razowe 60 hal. 


Na prowincji:  miesię- 
szaie kor. 2 hal. 70, kwar- 
aalnie kor.8. W państwie 


Niemieckiem kwartalnie kor. 10; w innych państwach: kwartalnie kor. 12. 
wurazową wysylkę dziennie dopłaca się 60 hal miesięcznie. Zmiana adresu: 40 hal. 


Redaktor naczelńg: 


mie południowe 


Dziennik polityczny założony w r. 1892 przez JÓZEFA ROGOSZA. 


Za 


ür. Entoni Beaupre. —== 


nieopieczgtowane nie podlegają opłacie pocatowej. -- Reropsów redakcja niezwraoa 
Adres Red.: Ul. św. Krzyża 1. 7. Adres tel. „Głos Narodu“ Kraków. Tal. Nr. 190 


„GŁOS NAROLU* 
Osobna prenumersia na 
wydanie wios. wynosi 
miesięcznis w miejseu 
z odnoszeniam do domu 

1 koronę. 


Numer poładn.10hal. wie- 
ozorny 4 hal. Listy pie- 
niężne przekazy na prena- 
meratę i inseraty, frameg 
do Administracji „Głosu 
Narodu“. — Prenumeratg 
oprócz upoważnionyec!: 8 
gencji przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie 
monarchji i w państwie 
niemieckiem. Reklamacje 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje kierownik tego działa p. WŁODZIMIERZ STRYCHARS3K) w biurze inseratowem „Głosu Narodu“, róg ul Św. Krzyża i Mikołajskiej 1.7 

Od miejsca wiersza drobnem ismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal, skład tabelaryczny, łiosbowy, od wiersza 30 b. za pierwkuy raá 

«ażdy następny 12 hal. — Nadesłane po 60 hal, od wiersza za każdy raz. — Nekrologi itd. 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie ‘S. Sokołowski, Pasaź 

H="umanna, v Wiedniu Haasenstein % Vogler, M. Opelik, M. Dukes, M. Schalek, E. Brann, Kutschera % Schleri, R. Moses, Friedl, w Berlinie F. E. Cos, w Budapeszcia, 
J. Leopold, w Paryżu da Raczkowski 14 Cibe d8 Trevise, John F. Jones % Cie. 


Mr. 490. 


Kraków, poniedziałek 28 października [907 r. 


Rok XW. 
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Znowd napad na pociąg. 
Warzawa, 27 październik 

„Ekpropriatorzy znów dali znać o sobie. 
Tym razem urządzili zbrojay napad na małym 
przystanku Sławków odnogi iwangrodzko-Dą- 
browskiej. Według ctrzymanych wiadomości 
to krwawe zajście miało przebieg następujący: 

O godz. b popoł. po ukończeniu pracy Da 
stacji, przed rozejściem się do domów, płatnik 
dróg Nadwiślańskich Wostrikow w wagonie 
towarowym stojącym na linji kolejowej wypła- 
cał pieniądze oficjalistom kolejowym. Przy 
Wostrikowie znajdowała się ochrona wojsko- 
wa, składająca się z6 żołnierzy, z których 4 znaj 
sdowało się wewnątrz wagonu, 2 zaś pilnową- 
ło wagonu z zewnąt:z. 

Nagle niespostrzeżeni przez nikogo ku wa- 
gonowi podkradli się jacyś ludzie, rzucili bom 
bę do wagonu. Bomba eksplodowała z stra- 
szną siłą. Wagon towarowy uległ zupełnemu 
zniszczeniu, a na plancie pozostały szczątki 
strzaskanego wagonu. vdłamki bomby wysa- 
dziły w powietrze. 3 znajdujących w wagonie 
żołnierzy, którzy odnieśli ciężkie rany. Na- 
tychmiast po wybuchu rozległy się salwy re- 
wolwerowe, któremi został raniony  artelsz- 
-'czyk Wostrikow. 

Unieruchomiwszy w ten sposób żołnierzy, 
kiórzy nie zdążyli zrobić użytku z broni, na- 
pastnicy wpadli do wagonu i zrabowali 15000 
rubli przeznaczone na wypłatę. Gdy jedni za- 
bierali pieniądze, drudzy tym czasem pilnowa 
li budynku stacyjnego, przeciąwszy uprzednio 
komunikację telefoniczną. Następnie napąstni- 
«cy z rewolwerami w rękach rozkazali służbie 
stacyjnaj odczepić od pociągu lokomotywę. 

Gdy rozkaz spełniony został, napastnicy 
weszli na lokomotywę i odjechali w kierunku 
Strzemioszyc. 


Z powodu zepsucia aparatów telegraficz- f 


nych i telefonicznych zawiadomieniestacjisąsie 
dnich o wypadku uległo zwłoce, jednak o g. 
6 po poł. ze Strzemierzyc wysłano parowóz z 
wojskiem. Parowóz ten spotkał na drodze pa 
rowóz, którym odjechali bandyci. Parowóz stał 
na lipji bez pary i wody; przyprowadzono go 
do Sławkowa. 

Jak zeznają naoczni świadkowie, napastni 


„__- ków było 15—16. Byli to młodzi ludzie w wie 
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ku 18—25 lat; sądząc z wyglądu, napastnicy 
naieżeli do sfer robotniczych. Uzbrojeni byli 
w brauningi i karabinki mauzerowskie. Zarzą- 
dzony pościg nie dał żadnych rezultatów. Jak 
zwykle bandyci znikli bez śladu... 


KRONIKA. 

KUPUJĆJE TYLKO U CHRZEŚCIJANI 

Kraków, dnia 27 października. 

— Kalendarzyk kościelny. Dziś, w ponie- 
działek Szymona i Tśdenszą apostołów; wa wtorek Zə- 
nobiusaa i Narcyza biskupa. 

— Kalendarzyk astronomiczny. Wschód 
słońca rozpoczyna się o godzinie 6 minut 24, zechód 
przypada o godzinie $ miąki 25, długość dnia godzin 
10 minut 1. 


— Z teatra miejskiego. „Cyd“ Cornęiliea 


w przekładzie Wyspiańskiego, który na dwóch 
pierwszych przedstawieniach zyskął takie nię- 


zwykłe powodzenie, grany będzie w tygodniu 
bieżącym jeszcze dwa razy: we wtroek i we 


czwartek, 


Najbliższą premierą będzie arcywesoła ko- 
„Opieka 


medja Stanisława Bogusławskiego: 
Wojskowa”, 

— Druga. wystawa prof. L. Wyczołkow= 
skiego w salonie „Ars“, składająca się z szesna- 
stu wielkich i: mniejszych obrazów pasteloweh, 
przedstawiających cenne zabytki skarbca ka- 
tedralnego na Wawelu, wkrótce już będzie zam- 
knięta, aby ustąpić miejsca innej wystawie. Tym 
którzy cyklu tego jeszcze nie widzieli, radzimy 
pospieszyć na ulicę św. Jana, l. 1, aby przyj- 
rzeć się mistrzowskim dziełom znakomitego ar- 
tysty przed wysłaniem ich za granicę. Należą 
one do najcelniejszych kart historji i sztuki pol- 
skiej. 

— Ruch etyczny. Zgromadzenie ludowe 
w sprawie prostytucji odbyło się w Ujeżdżalni 
publiezność zapełniła obszerną halę. Po zagaje- 
niu zebrania przez jednę z pań, wybrano 
irzewodniczącym pana dra A. Wróblewskiego 
który na sekretarza powołał p. K. Czarneckie- 
go, poczem zabrał głos jako referent. W długim, 
bo blisko 2% godzinnym referacie, ilustrowa- 
nym danemi statystycznemi, które zestawione 
systematycznie wypisane były na tablicach za- 
wieszonych na ścianie, — przedstawił dr. W. 


dzisiejszy stan, jeżeli się można tak wyrazić, | 


nierządn w główniejszych miastach Europy, 0- 
raz w Warszawie, Lwowie i Krakowie oraz wy- 
kazał olbrzymie szkody jakie ponosi z tąd spo- 
łeczeństwo. Przy wykazywaniu głównych źró 
deł nierządu powołał się znowu referent na da- 
ne statystyczne, które mówią, że wszędzie, i u 
nas także olbrzymią większość (80 proe.), ko- 
biet upadłych stanowią służące i robotnice, a 
wiec kobiety źle uposażone materyjalnie i bę- 
dące w zależności ekonomicznej. A więc pier- 
wszą i najważniejszą przyczyną prostytucji jest 
nedza. Drugą ważną przyczynę wskazuje refe- 
rent ciemnotę: w Paryżu będącym centrum cy- 
wilizacji na 4700 reglamentowanych kobiet tyl 
ko 110 umiało dostatecznie pisać; u nas sto 
sunek ten jest jeszcze gorszym. Trzecią wreszcie 
przyczynę prostytucji upatruje prelegent, zno- 
wu powołując się na statystykę, w lekomyślnoś- 
ci kobiet, która sprawia że często z chęci przy- 
drania się strojniej dla błyskotek, kobieta sta- 
cza się w bagno prostytucji, 

A mężczyźni? Oni także są tu wiele winni, 
albowiem, gdyby nie istniał pobyt na ten to- 
war, ze strony męzczyzn, nie istniała by bezwa- 
runkowo i podaż. Wprawdzie popycha ich do te- 
go ustrój społeczny, w którym obecnie męzczy - 
zna przed 30 rokiem życia prawie że nie może 
stworzyć ogniska rodzinnego, ale winna tu jest 
również rozwiązłość obyczajów. Jak bowiem 
wskazała nauka (prelegent przytaczą cały sze- 
ręg nazwisk autorytetów lekarskich à nauko- 
wych), życię w czystości jest zupeķnię możli- 
wem i bardzo dodatnio wpływa na ustrój fizycz 


Tny i duchowy człowieka. Tak więc, kończył pre- 


legent nierząd jest złem, i to złem olbrzymięm, 
jest hańbą naszego społeczeństwa; jest za.prze- 
czeniem godności ludzkiej i wdeptaniem jej w 
błoto. Z otehłąni prostytucji dolątują nas roz- 


paczne jęki hańbionej, deptanej, poniewieranej, 
marnowanej krwi polskiego ludu. I jakkolwiek 
zupełnie usunąć prostytucję nie leży w naszej 
mocy, bowiem dokonać to się może tylko wraz z 
kardynalną zmianą stosunków społecznych, je- 
dnakże w miarę sił swoich walczyć z tą chorobą, 
która toczy organizm społeczny, możemy i po- 
winniśmy przez usuwanie ciemnoty i szerzenie 
moralności i czystości obyczajów. Od władz zaś 
państwowych żądać musimy zniesienia regla- 
mentacji. Wszystkie powagi lekarskie obecnie 
zgadzają się na to, że reglamentacja nie wpły- 
wa na ukrócenie nierządu ani na zmniejszenie 
się chorób wenerycznych. Ustawy zaś państwo- 
we wyraźnie zabraniają nprawiania nierządu, 
i jeżeli władze administracyjne reglamentują 
nierząd, to robią to niejako pod naciskiem nie- 
moralnej części społeczeństwa i postępowanie 
to jest niezgodne z duchem prawa i ustawy. 

Następnie przedłożył mowca zebraniu do u- 
chwalenia rezolucję, w której po wykazaniu 
szkodliwości nierządu i reglamentacji, 'wzywa 
się rząd do usunięcia reglamentacji w Galicji. 
Rezolucję jednogłośnie przyjęto wraz z dodat- 
kiem dr. Bobrowskego, skazującym  niemoż- 
ność zupełnego usunięcia nierządu bez uchyle- 
nia jego prawdziwych społecznych przyczyn. 

Następnie przemawiali jeszcze krótko p. 
Czarnecki, który wskazywał na przyczyny u- 
prawiania nierządu wśród młodzieży akademie- 
kiej, upatrując ich w pierwszym rzędzie w u- 
niemożliwieniu (7?) młodzieży samodzielnego ży 
cia korporacyj'.ego, wskazał także, że w ostat- 
nich czasach stosunki te pod względem moral- 
nym się polepszyły znakomicie. 

Dr. E. Bobrowski, ze stanowiska lekarskie- 
go wykazywał olbrzymie szkody, jakie przyno- 
szą organizmowi ludzkiemu szerzone przez nie- 
rządchoroby, olbrzymią ich zaraźliwość i ła- 
twość, z jaką się szerzą w społeczeństwie, wresz- 
cie w zastępstwie referenta p. Gutmana przema 
wiał p. Margulies, nieudolnie i chaotycznie tak 
że nikt nie wiedzał czego mowca chce... 

Po tym niefortunnym referacie, chciał dr. 
Wróblewski otworzyć dyskusję, — ale komisarz 
rządowy nie zezwolił na to, ponieważ w progra- 
mie zgromadzenia przedłożonym władzy nie by- 
ło mowy o dyskusji. 

Sądzimy, że nawet bez tego formalnego u- 
chybienia, dyskusja w takiej sprawie jest zby- 
teczną. 

Zgromadzenie miało ogólnie charakter po- 
ważny i przebieg spokojny. Wyjątek stanowiło 
nietaktowne odezytanie ustępu z jakiejś bro- 
szury, tylko w tym celu aby złośliwie dotknąć 
duchowieństwo. 

Prawie bezpośrednio po zgromadzeniu, bo 
o godzinie 3-ej, odbyła się pogadanka na ten 
sam temat w towarzystwie akademickiem 
„Ethos“. 

— Pożar. Wezoraj o godzinie wpół do 9-ej 
wieczorem z niewiadomej pmzyczyny wybuc. 
pożar za rogatką Warszawską w składzię drze- 
wa i węgli drzewnych Borgenichta. Ofiarą po- 
żaru padły dwa zabudowania drewniane, szopa 
i dom parterowy mieszkalny, w którym mieści- 
ły się także stajnie i w której spaliły się trzy 
konie. Akcję ratunkową prowadzjł oddziaż 


== ÓW ARARAT a E e g 


miejskiej straży pożarnej przy pomocy oddzia- 
łu straży ochotniczej pod kierunkiem naczelni- 
ka p. Nowotnego. Wodę czerpano za pomocą 
węża długości 400 metrów z hydrantu przy uli- 
cy Warszawskiej ponieważ w pobliżu nigdzie 
wody nie było. 

Na miejscu pożaru obecnymi byli p. dele- 
gat namiestnictwa, radca dworu Fedorowicz i 
dyrektor policji, radca rządu dr. Flatau. 

— Nożownik. Zołnierz policyjny Szynalik 
przyareszt oweł na wezwanie Marjana Pietrzy- 
ka, w nocy z soboty na niedzielę na plantach 
Dietlowskich, Stanisława Duleja odlewacza 
żelaza 28 lat liczącego rodem z Króle- 
stwa. Pietrzyk widział jak Dulej z jakimś dru- 
gim towarzyszem, około cyrku Edisona prze- 
wrócili Michała Poncza, bednarza, i jeden no- 
żem, drugi innem ostrem narzędziem zadali mu 
ciężkie rany, tak, że Poncz stracił przytomność 
i przez pogotowie ratunkowe odwieziony został 
do szpitala św. Łazarza. Szynalik i Pietrzyk 
podają, że słyszeli także strzał i sądzą że Du- 
lej strzelił a następnie broń odrzucił Daleja 
osadzono w arosztach policyjnych i wytoczono 
mu śledztwo sądowo-karne. 

— Fałszywy alarm pożarny. Straż pożar- 
na miejska wyjechała wczoraj po południu na 
ulicę Florjańską skąd została zaalarmowaną z 
domu pod |. $. Okazało się jednak, że alarm 
był fałszywy, a powstał z powodu dymu ko- 
minowego. Wobec tego straż bazzwłocznie po 
wróciła do koszar. 

— W. Bachowski redaktor „N. kolejarza“ 
jeden z najczynniejszych działaczy organizacji 
krajowej kolejarzy galicyjskich, zmarł wczoraj 
w Krakowie. 

— Dzika zemsta socjalistyczna. Pisma war- 
szawskie donoszą o następującym fakcie: 

„Około godz. 8 wiecz. na przechodzącego 
ul. Freta w Warszawie 14-letniego Jana Za- 
rębskiego napadło 2-ch nieznaj omych młodych 
ludzi, którzy go wciągnęli do bramy. Jeden z 
napastników usiłował wlać chłopcu w usta 
jakiś płyn gryzacy, wołając przytem, „przepa- 
daj narodowcze!* Chłopiec zacisaął usta, je- 
dnak część płynu dostała się przez nos do 
ust i chłopcu zrobiło się nisdobrza, 

Po upływie kilku minut wysz edł na ulicę 
gdzie spotkał kolegę, który go odprowadził do 
domu. W sieni przad drawiami mieszkania, 
LZ omdłał, a następnie się rozchoro- 
wał.“ 


Bracia Karamazow. 


(ciąg dalszy.) 


Akt oskarżenia był krótki ale dokładny. 
Przedstawiał sprawę w głównych najwa- 
żniejszych zarysach, wyjaśniając motywa praw 
ne, dla których oskarżony stawiony był przed 
sądem. Mimo tę zwięzłość, odczytane a 
ktu wywarło bardzo głębokie wrażenie; cała 
tragedja rodziny Karamazewych stanęła znów 
jak żywa przed oczyma, oświecona fatalnem 
światłem nieodwołanej konieczności. Po ukoń 
czeniu czytania przewodniczący spytał dono- 
śnym głosem. 

— Czy oskarżony przyznaje się do winy? 

Na to Mitia wstał z miejsća i rzekł. 

— Uznaję się winnym pijaństwa, rozpusty, 
lenistwa choć chciałem właśnie stać się człowie 
kiem, w chwili, w sekundzie nawet, w które 
podcięła mnie ręka losu. Ale śmierci starca, 
śmierci ojca mego i wroga nie jestem winien. 
Nie ograbiłem go też. Dymitr Karamazow proże 
kyć zbrodniarzem ale nie złodziejem. 

Krzyknął to wszystko jednym tchem, po 
czem usiadł. Przewodniczący upomniał go znów 
aby odpowiedał ściśle na pytania, nie pozwa- 
lając sobie na żadne zboczenia. = 

— Wtedy wprowadzono świadków i wzię- 
to od nich przysięgę, od której wolni byli bra- 
cia oskarżonego. Potem miało nastąpić prze- 
słuchanie świadków. s 

— Od początku rozprawy, rzucała się w 
oczy niezmierna siła faktów obciążających 0- 
skarżonego, a co zatem idzie, ogromna nieró- 
waość środków wałki, wypadająca na nieko- 
rzyść obrony. Cała publiczność przekonana by- 
ła o winie Dymistra i rozumiano, że obrońa bę- 
dzie tylko czczą formalnością. Mimo to kobie- 


GŁOS NARODU 


— „Prawdziwie rosyjscy!.. żydzi. Jak do- 
noszą pisma warszawskie, w Horodku w gub. 
Witebskiej, podczas prawyborów zwyciężył tam 
Apanowicz, b. komisarz policji, naczelnik wię- 
zienia, który był jednocześnie kandydatem „i- 
stinno ruskich” i.. żydowskiego komitetu wy- 
borczego! Żydzi, jak wiadomo, stoją po stro- 
nie silniejszego, więc teraz w zaborze rosyjskim 
skarżąc się obłudnie ni. „ucisk“ ze strony Po- 
laków, oddają swe głosy czaraosecinnym zwo- 
lennikom... pogromów antiżydowskich! 

Wymowne, 


— Klęska powodzi nawiedziła północne 
Włochy, gdy równocześnie południowe wybrze 
ża Włoch uległy trzęsieniu ziemi, Skutkiem u- 
lewnych deszczów wezbrały wszystkie rzeki w 
okolicy. Niżej położone części miast Vicenca, 
Schio, Phiene są zalane. W kilku miejscach 
komunikacja doznała przerwy, W Rovigo do 
sięga woda pierwszego piętra wieży miejskiej. 
Połączenie kolejowe między Fste a Montagna- 
na jest przerwane. W wielu miejscowościach 
tola są zalane. Wyrządzona szkoda jest zna- 
czną: © ofiarach w ludziach nie donoszą. 

— Masowy mord. Z Konstantynopola dono 
szą: Uwagę ciała dyplomatycznego zwrócił świe 
ży masowy mord dokonany onegdaj. $ Bułga- 
rów, któzy szli po drzewo do Blaco w okręg- 
gu Skoplie zostało w oddałeniu 2 godzin dro- 
gi od Blaco zamordowanych w bestjalski spo- 
sób. Miała ich napaść wielka banda serbska. 

— „Zdrada stanu.“ Szwedzkie czasopismo 
„Stokholms Dagblatt* ogłosiło rozmowę swo- 
jego redaktora z posłem do parlamentu nie- 
mieckiego Kulerskim, w której polski dzien- 
nikarz i deputowany scharakteryzował barba- 
rzyńską politykę rządu pruskiego wobec Po- 
laków, popierając każde twierdzenie szeregiem 
faktów jaskrawych. 

Obecnie zabrały w tej sprawie głos „Berl. 
Neueste Nachrichten,* jeden z ulubionych 
dzienników cesarza i oświadczyły, że uprawia- 
na przez Polaków zagranicą agitacja, a w da- 
nym razie specjalne wystąpienie pos. Kuler- 
skiego, ma wszystkie znamiona zdrady 
stanu. 

Kto wie? Może niebawem na prawdę p. 
Kułerski stanie jako zdrajca stanu, przed są- 
dami pruskimi. W krainie hakatyzmu i to jest 
możliwe. 

— Wyścig napowietrzny Giordona-Bennetta. 
W ostatnich dniach rozegrał się w Ameryce 


ty były pewne, że Mitia zostanie uniewinniony, 
w myśl nowych idei i pogląd ów humanitarnych. 
Uważały Dymitra za winnego i nawet wcale nie 
pragnęły widzieć go niewinnym, to przecież że- 
psułoby efekt, który w tnkim tylko razie, był- 
by naprawdę silny, gdyby wyrok uwalniający 
wyrzec”ony został rad prawdziwym przestępcą. 
Męska połowa audytorjum interesowała się głó- 
wnie walką pomiędzy prokuratorem a obrońcą. 
Gubiono się w domysłach, na jakie sposoby 
weżmie się Fetiukowicz, dla uratowania sprawy, 
tak zgóry przesądzonej i skazany naniepowodze- 
nie. Zauważono odrazu, że przesłuchując Świad- 
ków, których zeznania najbardziej obciążały 
podsądnego obrońca umiał ich doskonale pod 
chwytywać, i zbijać z tropu, a przedewszyst- 
kiem obniżał znaczenie ich zeznań, wykazując 
bardzo zręcznie słabe strony umysłu ich i cha- 
rakteru, co zdawało się wynikać samo z siebie. 

Gdy n. p. przesłuchiwano Grigora, którego 
świadectwo o otwartych drzwiach, było najważ- 
niejszem świadectwem przeciw Miti, Fetiuko- 
wicz zaczął go dopytywać o szczegóły na pozór 
mało znaczące. Zapytał n. p. czy widział sam, 
owe trzy tysiące, przeznaczone dla Gruszy w ko- 
percie związanej wstążką. Grigor odpowiedział 
że pieniędzy tych, ani koperty nie widział wea- 
le, a dopiero później w czasie procesu usłyszał 
o nich po raz pierwszy. Pieniędzy tych nie wi- 
dział zresztą żaden ze świadków, na co obrońca 
zwróci! z naciskiem uwagę sądu. 

— Teraz, rzekł znów Fetiukowiez do Gri- 
gora, pozwólcie że zapytam Was z czego zrobio- 
ny był ów napój, czy lek, którym Was żona na: 
poiła w dzień śmierci Waszego pana. 

Grigor spojrzał tępym wzrokiem na pyta- 
jącego i milczał chwilę — potem rzekł. 

— Były tam różne zioła — szałwija. 


Północnej wyścig dystansowy balonów o na- 
grodę (rordona-Bennetta. Oprócz tej nagrody, 
wartości 12.500 franków, wyznaczone zostały 
premje w gotówce: 12.500 franków dla pierw- 
szego balonu, 1.000 dolarów dla drugiego, 750 
dla trzeciego, 500 dla czwartego, 250 dla pią- 
tego. 

Balony wzniosły się w Saint-Louis w po» 
rządku następującym: 1) balon Niemca O. Ebr- 
słóh, 2) Amerykanina Hersey'a, 3) Francuza 
Lebianc'a, 4) Niemca von Abercron, 5) Angli- 
ka Brewera 6) Amerykanina Mae Coy*a, 7) 
Francuza Grasnier'a 8) Niemca Meckel'a, 9) A- 
merykanina Hewley'a. 

Wyścig trw ł dwie doby. Za zwycięzcę u- 
znany został Niemiec Erbslóh (balon „Pom- 
mern“), który wylądował pod Asbury Park w 
stanie New Jersey po przebieżeniu 850 mil. 
Drugi przybył Francuz Leblanc (balon , Isle de 
France“) po przebieżeniu 849 mil., wylądował 
też pod Asburg Park. Trzeci balon  „Dusseł- 
dorf* Abercrona spadł w stanie Delaware po 
przebieżeniu 778 mil. 

Pozostali aeronanci wylądowali: Meckel w 
Prince-Wiliam w Wirginji; Hersey pod Ha- 
milton w untario, Hawley pod Westminster-Car- 
roll w Maryland. Mae-Coy pod Annapelis-Jun- 
ction w Maryland, Gasnier w Wirginji i Bre- 
wer w Ohio. 


— Złośliwy dyplomata. Mianowany świeżo 
posłem chińskim na dworze waszyngstońskim 
Wu-Ti.:g-Gang raz już przebywał w Ameryce, ja- 
ko „attache* ambasady. W owym czasie na 
jakimś obiedzia w Białym Domu, goście prosi- 
li go, aby im co wpisał na bristolu, zawierają- 
cym „menu“. Skreślił każdemu kilka znaków 
pędzelkiem. Zaduemu ze współbiesiadników 
nie przyszło na myśl, że złośliwy obywatel pań- 
stwa Niebieskiego może z nich zadrwić. Nie o- 
mieszkał tego uczynić. Jednemu np. napisał: 
„Masz czerwony nos alkoholika“, drugiemu — 
zabawny z pana błazen“, trzeciemu — , Niepo- 
dobna już być nudniejszym*. W ien uprzejmy 
sposób scharakteryzował wszystkich. YRnkesi, 
nie rozumiejąc mowy Konfucyusza, bvli radzi 
z pamiątki. Jeden z nich w kiłka miesięcy po- 
tem pokazał aforyzm chińsk. dragomanowi po- 
selstwa, i wtedy wyszły na jaw drwiny. Gdyby 
„attache* był pod ręką, nie uszłoby mu to tak 
na sucho, lecz wrócił był już do kraju. Teraz 
przybywa znowu. Ciekawa rzecz, czy mu to 
będą pamiętali Yankesi. 


— Tylko szałwija? 

--— A jeszcze liście babki. 

— I może pieprz? 

— Był i pieprz. 

— I to wszystko na gorzałce? 

— Na spirytusie. 

W sali dał się słyszeć przytłumony śmie- 
szek. 

— Zatem żona Wasza natarła Was tym de- 
kektem resztę zaś pozostałą w butelce wypiliście 
na sen? — przytem żona wasza wymawiała ja- 
kieś sobie tylko znane zaklęcia. 

— Wypiłem, odparł Grigor. 

— A dużo tam tego było? Kieliszek może, 
co? 

— Była szklanka . 

— Szklanka? widzicie, a może i półtora 
szklanki. To nieźle uraczyliście się.. Wypiwszy 
półtora szklanki spirytusu, można by dojrzeć 
otwarte wreta do raju, cóż dopiero drzwi 
prowadzące do ogrodu — Grigor milczał. Teraz 
dopiero zaczynał rozumieć. Wśród publicznoś- 
ci dał się znów słyszeć coraz to głośniejszy 
śmiech. 

Przewodniczący gniewał się i przywoływał 
do porządku. ; 

— A czy nie pamiętacie? badał dalej Fetiu 
tiukowicz, cplątując coraz bardziej swoją ofia- 
rę. Czy w chwili, gdyście obaczyli owe drzwi o- 
twarte — nie chciało się wam bardzo spać? 

— Stałem na nogach, odparł Grigor. 

— To jeszcze niedowiedzone czy i stojąc 
na nogach nie mieliście chętki do snu. Czy 
tyliście n. p. w stanie odpowiedzieć gdyby 
was kto wtedy zapytał: Który mamy teraz rok 
Okazało się — że Grigor i w tej chwili nie wie- 
dział, w którym roku ery chrześcijańskiej, żyje 
obecnie. ‘C. d. n. 


Paski, Torebki, Woalki, Rekawiczki, Krawatki, Xożnierze, Pończochy, Grzebyki, Grzebienie i Szczotki 
do czesania, Szczotki do czyszczenia, Mydła, Pudry, Perfumy, Wody kolońskie 


poleca w wielkim wyborze po możliwie nizkich cenach 


C. Szczurkowbski, Kraków, Grodzka 2. 
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Telegramyu. 


Wspólny budżet. 

Wiedeń. Przy rokowaniach o wspólny 
budżet zostało na wczorajszych obradach o©sią- 
gnięte zupełne porozumienie. (o się tyczy 
kwestji podwyższenia .gaży oficerskich okazała 
się potrzeba dalszych rokowań od których wy- 
niku zależeć będzie stanowcza decyzja w tej 
mierze. 

„„Wolność wyborów“ w Rosji. 

Odesa. -- Generał-gubernator skazał na 
karę po 1,000 rb., ewentualnie na areszt mie- 
sięczny redaktorów dzienników: Odieskija No- 
wosli, Qdeskij Listok i Nowoje Obozrienie za 
wydrukowanie odezwy przedwyborczej stron- 
nictwa kadetów z listą kandydatów stronnictwa. 

W sprawie macedońskiej. 

Ateny. Wezoraj po południu odbył się 
meeting z protestem przeciw ostatnim wykro- 
czeniom band bułgarskich w Macedonii, w któ- 
rym wzieły udział tysiace zbiegów z Bułgarii. 
Po wysłuchaniu mowy przyjeło zgromadzenie 
rezolucję, w której powiedzianem jest, że lud- 
ność grecka nie jest odpowiedzialną za tamtej- 
sze smutne stosunki i prosi o skuteczną pomoc 
mocarstw. (Grecka ludność poddała się wez- 
waniu mocarstw i zajęła stanowisko całkiem 
pokojowe, gdyby jednakże zbrodnie przeciw 
Grekom miały Lwać dalej, grecka ludność bę- 
dzie musiała sama sobie pomódz. 

Rezolucję tę wręczyła deputacja zgroma- 
dzenia przedstawicielom obcych mocarstw. 

O uniwersytet sofijski. 

Sofja. Meeting w którym wzieło udział 
około 10,000 osób przyjął rezolucję żądającą 
przywrvcenia w urzędzie dawnych profesorów 
uniwersyteckich i ponownego ctwarcia uniwer 
sytetu oraz przywrócenia autonomij uniwersy- 
tetu. Rezolucja wyraża potępienie dla rządu, 
który zdaniem zgomadzenia, depcze nogami 
prawa i wzywa naród, aby działał energicznie 
w kierunku obalenia rządu. Mimo że na zgro- 
madzeniu wygłaszano bardzo namiętne mowy 
n'e przyszło do zakłócenia spokoju. 

Trzęsienie ziemi w Kalabryi. 

Franca Leone. Wczoraj przed południem 
wyd.rzyło sie ponowne wstrząsnienie ziemi, 
k!ńre wywołało w Śrud ludności wiełką trwo- 
gę. Szkody nie wyrzdąziło ono żadnej. 

Rzyw Zdaje się potwierdzać, że liczba 
osób które zginęty w Ferranzano nie przeno- 
20). Dotychczas wydobyto (5zwłok 
z pod gruzów. Minister skarbu Lacawa zwie- 
dza w dalszym ciągu miejscowości doknięte 
katastrofą i wydaje wszędzie zarządzenia ce- 
lem przyjścia z pomocą ludności. 

Wrzenie w Serbji. 

Belgrad. Na placu Marka odbyło sję wczo- 
raj zgromadzenie protestujące zwołane przez 
z,ednoczoną opozycję, w którem wzięło udział 
około 3.000 osób. Wygłosili krótkie przemó- 
wienie posłowie Stojanowic (młodo-radykał) 
Welikowie (nacjonalista) i Woja Mańkowicz 
(postępowiec) i potępili tak wewnętrzną jak i 
zewnętrzną politykę rządu, który i w dniu wczo- 
rajszym, ściągając do Belgradu bardzo wiele 
wojska pokazał, jak pojmuje wolność ludu za- 
gwarantowaną przez konstytucję. Meeting przy- 
jał jednogłośnie rezolucję, która potępia 
postępowanie rządu aw szczegól- 
ności rozwiazanie skupczyny oraz 
żąda przedsięwzięcia świeżych wyborów do 
parlamentu. Po zgromadzeniu rozeszli się je- 
go uczestnicy na wezwanie przewodniczącego, 
zupełnie spokojnie. Grupa młodych lu- 
dzi demonstrowała przed hotelem de Pans, 
gdzie odbywała się konferencja partji rządo- 
wej. Wznoszono tam okrzyki przeciw rządo- 
wi i usunięto wywieszoną chorągiew. W mie- 
ście panował zupełnyg spokój ani wojsko ani 
policja nie miały powodu wkrocze ia. Socjal- 
rń-demokraci nie brali udziału w meetingu. 

Napad na pociąg. 

Batnm. Gdy pociag osobowy podszedł do 
przystanku Laszy pomiędzy stacjami Białogo- 
ry i Dz zali, banda złożona z 40 ludzi, ukryta 
w ciemności, rozpoczela strzelaninę do wago- 
nów pociagu, uprzednio zrzuciwszy maszynistę 
z lokomotywy. Konwój wejska odpowiedział 
"na strzały strzałami. Strzelanina z obu stron 
trwała przeszło pół godziny. Zostali zabici kon, 
duktor i jeden z napastników; 4 żołnierze ranni 


Józef Massa 


Napastnicy wpadli do wagonu pocztowego i 
zabrali torby z pieniędzmi. 
Z Varokka. 

'Tanger. Mulej Hafid, dowiedziawszy się, 
że sułtan Abdul Azis wysyła żołnierzy do Ma- 
gador, wysłał w dniu 22 b. m. posiłki żołnie- 
rzy dla swej mehałli, które pod wodzą Mula- 
ja Saafara znajdują się w drodze do Mogador. 
W tym samym celu został także wysłany kaid 
Labibacua, którego Mulaj Hafid zamianował gu- 
bernatorem Mogador. Do komendanta wojsk 
szeryfa w Mogador Bentbida wysłał Mulaj Ha 
fid posłów, kt»rzy mu mają obiecać 4000 lui- 
dorów, za wpuszczenie żołnierzy Mulaj Hafida 
do Mogador. Nadto obiecuje Mulaj Hafid Bent- 
bidowi, że go zamianuje komendantem swo- 
ich wojsk. 

Flota amerykańska na Oceanie Wielkim. 

Waszyngton. Prezydent Rosóvelt podaje 
urzędownie do wiadomości, że flota okrętów 
pancernych w dniu 26 grudnia br. wyjedzie z 
Hamptom Roads w podróż okrężną po Ocea- 
nie Spokojnym. Sekretarz stanu Root oświad 
czył po dłuższej konferencji z japońskim am- 
basadorem, że między Japonją a Stanami Zje- 
dnoczonemi nie zachodzi nic takiego, coby 
czyniło niestosownem wysłanie floty amery- 
kańskiej na Ocean Spokojny. 

Krach pieniężny w Ameryce. 

Nowy Jork. Clearinghouse Association u- 
chwaliła dla uregulowania konta między ban- 
kami należącymi do Clearinghouse wydać cer- 
tyfikaty. Spodziewany przypływ pieniędzy wy- 
wołał tutaj optymistyczniejsze usposobienie. 
Pięć milionów dolarów ma przybyć z Europy 
i południowej Ameryki a spodziewanym jest 
dalszy przypływ pieniędzy ze sum, które 
wkrótce mają przybyć z południowej Amery- 
ki do Anglii. Wezoraj zaszła tylko jedna je- 
dyna upadłość i to nieznacznego istytutu w 
Brooklynie. Towarzystwa trustowe na które 
rum trwał także przez dzień wczorajszy z a- 
spokoiły swoich depozytarju. 
Szy. 

Z kolonji holenderskiej. 

Haga. Według urzędowego doniesienia 
został? odwołany korpus ekspedycyjny, który 
walczył? na wschodniem wybrzeżu Celebes 
przeciw krajowcom, gdyż opór krajowców zo- 
stał złamany i zapanował spokój. 


Madryt. Król Alfons i królowa Wiktorja 
z księciem Asurji wyjechali onegdaj o godz 
8-mej wieczorem w towarzystwie min. spraw 
zagranicznych. 

San Sebastian. Król i królowa hiszpańscy 
oraz książę Asturji przybyli tu wczoraj przed 
południem i odjadą pociągiem specjalnym do 
Paryża. Linie kolejowe w południowej Francji 
będą strzeżone ; rzez wojsko. 


Ze Świata. 

— Walki atletów. Niedawno w Petersbur- 
gu odbywał się turniej atletów, którego zwy- 
cięzcami zostali: Cyganiewicz i Lurich (1 sza 
nagroda została podzielona pomiędzy obu za- 
paśników). Walki te cieszyły się nad Newą 
olbrzymiem powodzeniem* Mężczyżni zakładali 
się o grube pieniądze, kto'na arenie zwycięży, a 
kobiety szalały i ucieke*y z atletami. Gdzie się 
ruszyć rozmawiano © cyrku, macu”ięciem rę- 
ki odpędzając wspomnienie o Dumie. 

Ta cyrkomanja skłoniła p. Mikołaja Breszko- 
Breszkowskiego, fejletonistę i powieściopisa- 
rza, do zbadania warunków, w jakich się to- 
czą zapasy siłaczy cyrkowych. Zbadałi nabrał 
przekonania, że zwyciestwa lub porażki na a- 
renie są zawczasu umówione i zapłacone. Kie- 
dy o tem na szpaltach „Birżewych Wiedomo- 
sti“ ogłosił, dyrektorowie cyrków wystąpili o- 
czywiście z zaprzeczeniem. Fejletonista wsza- 
kże uzyskał niespodziewaną pomoc w szere- 
gu listów do Redakcji, potwierdzających jego 
odkrycia. Oto n. p. co pisze p. Gabrjel Rusi- 
nów. 

„Byłem czas długi masarzystą przy zapa” 
śnikach: Lurichu, Abergu, Cyganiewiczu i in- 
nych. Mieszkałem z atletami w jednym poko- 
ju. Jestem wtajemniczony we wszystkie taj- 
niki zakulisowe, i przeto śmiem utrzymywać, że 
walki, prowadzone w „ogrodach* petersbur- 
skich są poprostu zamydlaniem publiczności. 


Twierdzę, że w ciągu trzech lat ostatnich pa- 
nami walki byli Lurich i Aberg, byli panami 
zarówno w Petersburgu, jak w Warszawie, Re- 
włu, Rydze, Helsigforsie, Kijowie i Moskwie. 

„Co ranek, w moich oczach, Lurich, jakby 
minister, rozsyła depesze do miast innych, dy- 
ktując kto z kim ma dziś wieczorem walczyć i 
kto kogo powinien położyć.gPodziału ról doko- 
nywał tak, aby nikogo nie obrazić. W swojem 
mieście rodzinnem zapaśnik miał prawo do 
„zwycięstwa“ i dyrekcja nie odmawiała mu go- 
Przestrzegajac kolei, Aberg i Lurich dzielą się 
wygranemi i gwoli temu jeden z nich zawcza 
su usuwasię od szampjonatu. 

„Wywoływanie z krzeseł zapaśników jest 
również sztuczka. Amator boi się areny i try- 
kotów. Zwykle dyrekcja posiada w zapasie 
drugorzędnego nieznanego atletę, który w da- 
nej chwili gra rolę „amatora z pośród widzów“. 
Przed trzema laty dyrezcja wypuściła na are- 
nę, jako amatora, zawodowcę Modlewskiego. 
Zeby wszakże nie był poznany, przemalowano 
go z bruneta na blondyna. Modlewski dał się 
położyć po trzech minutach í uszedł z areny 
z udanem zawstydzeniem. Natomiast, jako, 
polakowi, dano mu zwyciężyć w Warszawie. 

„Każdy atleta cyrkowy ma ściśle wyznaczo- 
ną rolę: komika, pierwszego kochanka itd. Na 
piękności lub brzydocie grają, jak na giełdzie 
Dla uciechy tłumu zapaśnicy przybierają umyśl- 
nie pozy pornograficzne..." 

„W ciągu trzech lat obcowania z atletami 
napatrzyłem się i nasłuchałem tyle, że starczy- 
łoby na całą książkę...“ 

W innym lLście, atlety Miłorada Obilića 
czytamy: 

„Zeszłego lata chodziłem na zapasy w Wil- 
nie. Przedsiębiorca nasz, miłośnik sportu, 
pragna? zaprowadzić walkę na serjo, ale za- 
krzyczeli go zapaśnicy z całej Europy: „Co? 
Gdzież to widziano, abyśmy wynik walki po- 
zostawili na los siły i zręczności! Trzeba zaw- 
czasu zwycięstwo przewidzieć!“ Ilekroć też, 
będąc wolnym, przypatrywałem się, jak widzo- 
wie naiwni zapalają się walką kolegów moich 
ogarniał mię i śmiech, i żal. Publiczność ani 
podejrzewa, że tam, za kulisami, dawno już 
rozstrzygnięto, któ dzisiaj będzie poiożony, 
czyja walka pozostanie nierozstrzygniętą, kto 
zakuleje, a komu się żyły rozszerza...“ 

„My atleci, podziwiamy nadzwyczajną si- 
łę Qyganiewicza, połączoną ze zręcznością i 
wyrobieniem. A tymczasem ów Zbyszko sie- 
dem razy kończy na niczem walkę z Lurichem, 
lubo mógłby go bez wysiłku położyć w kilka 
minut...“ 

„Naczytawszy się takich świadectw, nie 
waątpimy. że p. Breszko-Breszkowskij ma słu- 
szność. Zdaniem atoli naszem, za powaźnie 
on rzęcz bierze i bez potrzeby miota pioruny 
na to, co jeno śmiechu warte. Publiczność 
lubi być oszukiwaną, byleby przytem mogła 
się ubawić. 


NADESŁANE. 
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Powróciłam! 
Stanisława HEUMANN 


prof. śspiemm solowcgo uczennica Lampertiego mie: 
szka Batorego (8 przy, muje cd 11—12. 


Adwokat dr. Adam Zobilewicz 


przeprowadził się do domu przy ulicy Sław- 
kowskiej 1. 1. (róg Linii A—B.) 


POPEYE 


Zakład dentystyczny 
W. Lipońskiego 
przeniesiony 


na ulicę Floryańską |. 13. 


„nad' sklepem firmy Skórczewski i Polnkiewicz 


Poleca na jesień i zinę: Nowości w Wełnie, Jedwa- 
biu, Filanelach i Barchanach oraz ogromny wybór 


onfekcyi dziecięcej, dla panienek do lat 16, dla 


KRAKÓW ulica Floryańska NF. b. Pine do lał 4. «+. Towar doborowy. - - - Ceny umiarkowane. 


i ARGEMTYNY. 


Żądać pouczenia. 
Korespondentka wystarczy 


Faler d Gomp. 
HAMBURG, RABOISEN 39 g. n. 
Korespondencya we wsz 


GLOS NARODU 


ETORO Ta AATE EEEE -ae oS E E EE a A 


naea mei 


2112 104 


yst 


kich językach. ŚW 
Wn DO ir POTAS Ń „A ANJA 


BR ae Aee met WZ 


Nowości otrzymane na skład główny poieca 


Księgarnia Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie 


(Rachunek w c. k. Urzędzie poczt. kasy oszczędności 1. 69057). — Telef. 1 629. 


Bogd»lski C. Misye w Królest-; 
wie Polskiem odprawione w roku 
1906 przez Ojców z zakonu B aci 
Mniejszych prow. galic. K. 1— 

Rratkowski S. Najśw. Sakrament 
w życiu Św. Stanisława K. —.50 

Bruchnalski W. Rozwój twór- 
czości pisarskiej Mikol. Reja 2— 


MKHajsiewicz H. Rczmyślanie o 
Męce Chrystusa Pana. IDE 
iąte. . 0.060 gd — 
W oprawie płócicnnej . . 250 
Kolberg ©. Wołyń. Obizęły, 
melodye, pieśni . . . . . 9.— 
Milewski J.i W. Czerkaw- 
ski. Polityka ekonomiczna. Dwa 
(GE 7, BROJÓŻ WE — 
W oprawie płóciennej 19— 
Nanudet. Nasz obowiązek spo- 
IecznyJ.„O . *%0.17.7%. 79.60 
© RBóżańcu na podstawie listów 


okólnych Ojca św. Leona XIII 


Potocki W. Ogród :k fraszek. Wy- 
danie zuptłce A. Brtckaera. Tom I 


| Wysłouch A. Mistrz zN 


Tom I POJ so 4% E 
Szeptycka Z. Pisma 2 təm. 10.— 
Karnowski St. Historya liseratury 

olskiej. Tomu VI. część I. (Wiek 

LX 1850:1863) +3 „2 455 
Tomu VI część II (Wiek XIX 
1863-1900 . wz ń 


u « AIE= 


[Teka grona konserwatorów 


Galicyi zachodniej. Tom II. zawie- 
rający illusrowany inwentarz za- 
bytków sztuki i przeszłości powiatu 
krakowsE. sporządzony przez Dra 
St. Tomkowicza. Zwracamy między 
innemi uwagę na wyczerpujące opt- 
sy klaszt>row Zwierzynieckiego, n 
Bielanach i w Mogile, z planami 
i widokami, oraz wiela miejsz wy- 
cieczkowysh w okol. Krakowa 20.— 
Tomkowicz $. Wawel. Teki grona 
konserw. Gulicji zach. tom IV, część 
1 za cały tom z atlasem . , 45.— 
Trzelński ©. Szkolnictwo ludowe 
w Rzeczypospolitej Krakowskiej 
(181551540) © 40. ME | iv 
azaretu 2 60 


12.—] Wysłouch A. Z krainy ruin 2.60 


toż, tom LI . . ...*. . 12—]| Zoll F. Hist. prawod. rzym. Cz. II. 
Rozmyśląn'e o ŹŻywocie Paua| Hist. źródeł prawa pryw.. . 3.— 
Jezusa. Z rękopisu grecko-katol.: Zell F. Pandekta, Tom I. . 12.— 
kapituły przemyskiej, wydal! Łubrzycki J. Skarb architektury 
A. Britckner . + + + » 8.—] „w Polsce. Zeszyt 1 II i III po 150 
Semenenko P. Credo 5— | Zmigrodzki M. Lud Polski i Rusi 


Smolka 8. Polityka Lubeckiego 
przed powstaniem listopadowem. 


wśród Słowien i Aryów. Tom L 
Obrżędy weselne . . . . 


Wydawnictwa Dziennika Powszechnego w Warszawie. 


Antychryst . . . . . . 
Fulman ks. M. Biblioteki 
fialne, ich potrzeba, 
i sposób prowadzenia 
Ereland ks. arcyb. 
Í czasy obecne . . . . . 1.30 
Laskowski KM. Jaselka hist. —.40 
Lenard ks. L. Praca chrześcijań- 


—.15) 


para- 
zakładawie | 


Kościóľ 


Według Eug. Richtera . . —80 
Powrót hrabiego'Wittego —.15 


. —59 Szymański A. L. Społem! Ko- 


ojera' ywy. Powstanie stowarzyszeń 
udziałowych i najpierwsee zasady 
ich prowadzenia - © . —40 


| Teodorowicz ks. arcyb. J. Ka- 


DA LEW w  południowej| tolicyzm a cywilizacya . —.80 
Słowiańszczyznie . . . . —40| Uświadamianie dzieci . —.40 
Naudet ks. Prasa katolickai ka- s Ad + f 


tolickie piśmienuictwo 
Pod czerwonym sztanda-, 
rem. Wizerunki przyszłości so 
cyalistyczn: j 


w ducùu Bebla. | Wykradzenie więźniów 


.—40| Woycieki A. Związek chłopski 


(Bauernbund) w Bełgii i Holandyi 
—52 
—.26 


Donabycia 2a pośredniet, każdej księgarni. Odwr. wysyła Spółka Wyd, Polska w Krakowie, 


Rządowo 


uprawniona 


Fabryka wód miner sztucznych i spacjaln, leczniczych 


pad 


R. RZĄDA I CHA 


firmą 


URSAĘ 


Ww owie, wiica św. Rertrusiy, I. 4. 
wyraka kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiega 


| krak., polecone przez toż Towarzystwo 


(8200 


WODY MINERALNE SZTUCZNĘ 
odgawiadające składem chemicznym wodom: 


ega Bargee Andr 
Zoborzkiege. 


L. 6026. 
Obwieszczenie. 


Aby zabezpieczyć przewoże- 
nie wojskowych przedmiotów, 
jak i dostarczać doróźki iko- 
ni z uprzężą tak dla c. i k. 
wojska, jak i dla ck. cbrony 
krajowej dla stacyi Krakowa 


| z Podgórzem na czas od 1 sta - 
= |cznia do 31 grudnia 1907 od- 


będzie się 

w dniu 4 listopada 199% 
o godzinie 10 przedpołudniem 
w €. i'k. magazynie żywnoś- 


ci w Krakowie , ubliczna roz- 


prawa. 

W zwykłych godzinach un- 
rzędowych moga być w rze- 
czonym magazynie żywności 
(w bastyonie IV) bliższe wa- 
rnnki tej sprawy się tyczące 
przejrzane, gdzie i do rozpra- 
wy tej przygotowany zeszyt 
warunkowy się znajduje. (1429 


Z e. ik. intendantury I. korpusu. 


Bezpłatnie 


przesyłamy ma okaz jeden numer 


„Naszej 9karbnicy” 


każdemu kto zażąda. 


ADRES: Redakcya „Naszej 
Skarbnicyś*ć w Krakowie ulica 
Wolska |. 28. (1441 


Szare pierze 


pod gwarancją całkiem Świeże, go- 
towe do napełntania pierzyn, ma- 
teraców, poduszek; pół kilo kosztu- 
je tylko 1 kor Wysyła po 5 kilo 
za pobraniem M. Krasa; handel 
pierza, Prag Nr. 620.4 A. Wy- 
miana dozwolona. (1347 


 Rogóżki 


szczotkowe , 


kokosowe i żelazne 
oraz 


Szczotki 
do wycierania nóg polecają najtaniej 
Reim i Spółka 
Rynek 37, KRAKÓW, Linia A—B, 
KALOSZE ROSYJSKIE, 


Ciągnie nienieodw. 
6 grudnia 1907 


Loterya 
Karlsba(zka 


Główna wygrana 


100.000 


koron w gotówce 


4082 wygrane 


Cenalosutkorona 


6 losów tylko 5!/ą koron, il 
losów tylko 10 koron, poleca- 
ją: kantory wym., trafiki itd. 
Główna sprzedaż w kantorze 
wym. Braci Eibenschiitz 
w Krakowie, Rynek gł. 5. 


Jako środek leczniczy prze- 
eiw chorobom 


Raka 


żołądka 
wątroby 


i do przeczyszczenia krwi jest Stro- 
opal, przez cesarski urząd patento- 
wy w Berlinie prawnie ochroniony. 
Objaśnienią e nim zawierając 109 
urzędown 6 sprawdzonych podzięko- 
wan od duchownych prawników itd, 
Całkiem darmo od A. Stroop, 
Nęuenkirschen Nr. 821. Kreis 
Wiedenbrück Węstf. Traktują ró- 
| wnież o puchlinie wszelkiego rodza- 
ja, o tworzeniy Ł daiedzjczeniu raka 
! stosunku kamieni żółciowych dokaže. 
wreszcie © ezyszozenin krwi. (1243 


Znakomite 


o marmalai] 


do legsmis nadeszty 
© w handła pod firmą 
i38 


a Wojciech Olszowski © 


SQ w Krakowie, Mały Rynek. AE 
0808030008 
OgłoSzekie! | pars 


Wina do Mszy św. dostać można 
u ks. Petra Krawec w Haucszowcach 
p. loco Szepes megye Wegry. 
Stołowe białe a 46, 50, 60, 70 
80 hal. liter, 
Czerwone od 70 h. wyżej. 
Tokai samorodner a 1, 1.50, 
1.60, 2 kor. 
Tokaj słodki (ausk.uch) a 4, 5. 
6 kor. litr. 
Ręczą za prawdziwość wina tego: 
ks. Jan Kwiatkiewicz z Sromowia 
ks. Antoni Łetkowski z Krościenka. 


Trzy gulden 


kosztuje puczka poczt. brutto $ 
6 kg. pięknie sortowanych od- Ẹ 
padków mydeł: fictkowych, ró- Ę 


żanych, heliotrop, Moschus, kon- ® 
waliowych, brzoskwiniowych, lillo- £ 
wych i t. d. 


y Wysyła za zaliczką Rohemia $ 


Parfümerie Rodenbach 6 
nE., Weiher 221. 2 
Miód patoka 
kuracyjny i deserowy z własnej pa- 
sieki, wysyła w 5 kg. puszkach po 
6 kor. opliarone, Ks. Wł. Mikitka. 
proboszcz, Kupczyńce, p. Denysów. 


Żalożony w r. 1870 
zs ZAKŁAD 
1%) rzeżbiarsko-kamieniar = 
EE ski 
W braci Trembeckich 

Ę w Krakowie, 
«l. Rakowiecka L. 7. 
M Podejmuie się wyko- 
À nania wszelkich robót 
w zakres ten wchodzą 
cych a w szczazó!no- 
ci grobowców i 
pomników taż w 
SĄ miejscu > i na pre 
Jwincyi. Poleca wielki 
| wybór got. pomników 
4 pieskowca, marmu- 
ru i granitu. 


Od 1 korony 
Sukienki dziecinne 
od 3 koron 
Suknie damskie 


przyjmuje się do roboty: ulica 
ńw. Jana t4, LI piętro w cficvnie. 


| 


Nr. 490 ' 


JEDYNA WKRAJU 
FABRYKA PASÓW 


maszynowych 


ignacego Wurma 


REŻ 


RO Krakowie u]. iXanonicza l. £8. 


Zu 


faq artystyczzo- 
kamieniarski 


PE F. K FEN 

dezala kulasz 

iaprzeciw cmensarza 
w Krakowie postada 
wielki wyb. got. pomn 
¿ piask., granitu i mar- 
rouru, Podejmuje się 
wykan. grohowców w 
i miejson | ma prow, [268 


Zarząd pasieki Ant. Kraiń= 
skiego w Jexrierzanach ad 
Borszczów wysyła 5-xilowych bla- 
szankach, wszystko opłatnie, praw- 
dziwy miód lipcowy w cenia 6 kor. 
50 hal, a wyborny miód linowy w 
cenie 7 ker. Wysyła również mio- 
dy pitue, wyszczególnione na kilku 
wystawach. a to stołowy KaSztelań- 
ski, królewski i miody pitae owo- 
cows jak B rówozak. Maliniąk, De- 
rsniak, Wiśniuk, Winogroniak, Oży- 
niak i t. d. w 5-ciok.lowych bla- 
szenkuch, wszystko opłania, W ce- 
nach od 6 xor. 40 hal. do 6 k. 80 b. 
Ceuniki na żądania franko. 1076 


Nawość ! Nowość! 
Mała orkiestra w kieszeni! 
Kilka osób jest 
w stanie utwo- 
rzyć formalną 
orkiestrę. Har- 
monika ustna 
z doskonałem 
trąbkowem 
*komp.Nr3271 
Plyta mosięż- 
na z 10 otwo- 
f rami a 20 to- 
nami «raż bębunkiem do akompa- 
nigmentu la gatunek. Cena instra- 
mentu w eleg. kart. opakow. K. 2.50. 
Nr 2272 takiż instrument o 16 otwo- 
rach (32 ton.) z tonacyą tremolową 
w ozdobnem opak. [a gat. z azomp. 
bęb:nka K. 2. — Każdy może grać 
bez nauki. Wysyłkę za poprzedniem 
nadesł gotówki lub za zaliczką usku- 
tecznia D "m eksportowy instr. muz. 
Hanns Konrad, c. i k. dostawca 
Dworu w Brüx Nr.712 (w Czechach). 
Bogato 1liustr. polski cennik. za- 
wierający przeszło 3000 rysunków, 
wysyła va żadanie darm>iopł, (1324 


prywatny, z ładnem pismem wła» 
da ącv językiem polskim i nie- 
miecsim z bardzo dobremi świa- 
dectwami, kilkunastoletnią praktyką 
biurową poszukuje posady zaraz. 
Łaskawe zgłoszenia pod „„Pracaćć 
poste restanta Kraków za okaza- 
niem kwitu inseratowego. (1400 


Spółka Svożywczi „Przyjasmi 
Jaworzniekiej* w Jaworznie 
poszukuje młodszego 


pomocnika handlobego 


Posada zsraz do otjęcia. Zgłoszenia 
waz z odpisami świadectw przyj- 
muje Zarząd do 1 listopada. (1428 


Poszukuje się od Nowego Roku 


m 

Stróża domu 

porządrogo I spokojnego, z bardzo 
bobrymi rekomeadacyami, pod bar- 
dzo korzystnymi warunkami, do 
dimu 3 piętrowego, nowowybudo- 
wanego przy ulicy Karmelickiej L1.. 
Zgłoszenia do właścioielki 
pier » szcństwo mają bezdzietni. (1450 


(1430 


Przyjmie R 
UCZNIA 
do praktyki handel pod firmą 


Wojciech Olszowski 
w KRAKOWIE 
Mały Rynek róg ul. Szpitalnej. 
z IV kursu po» 


a 

Seminarzystka szukuja lekcyi. 
Zgłoszenia pod lit. Es S. do Adm. 
„Głosu Narodu”. 


Wdowiec 


rz. k. lat 49, na naczelnem stano- 
wisku wielkiego przedsiębiorstwa 
haadlowego zrocznę penayą k. 9000, 
— pragnie wejść w związek mal- ` 
zeński z inteligentną e wdo- 
wą od lat 40—40. Posag k- 50.000 
wymagavy. 

Sprawa saryo traktowana, ano- 
niyy zatem bez odpowiedzi 

Listy poste-restante Kraków, 
H. R, W, 40Q, aa okazaniem po- 
świadęztąią insaracyjoog® (1436 


Wydąwea i redaktor odpow. Dr. Autoni Beaupre. W drukarni „Głoa Nazstła" pod zarządem St. Tomuazowskiego w Krakowie: ;.. kkżi. lb ia 


